„O Marii Montessori raz jeszcze”

„Ze wszystkich spraw miłość jest najważniejsza. Jest ona potężną siłą, która rozporządza człowiekiem. Ona się zawsze odnawia, gdy rodzi się dziecko. Studia nad miłością prowadzą nas do źródła, z którego wytryska: czyli do dziecka.”
                                                                                                Maria Montessori



Oto opowieść o kobiecie, dla której dzieci i wszystko, co je dotyczy stały się sensem życia. Poświęciła im dużo: swoją młodość, rodzinę, ideały, ale było to niewiele w porównaniu z tym ile zyskała za ich przyczyną… Maria Montessori urodziła się w 1870 r. we Włoszech. Jako pierwsza kobieta w tym kraju ukończyła studia medyczne, co wzbudziło powszechny podziw oraz zainteresowanie. Ta młoda, ambitna osoba śmiało i głośno mówiła o tym, co jej zdaniem było złe. Nie bała się łamania stereotypów i budowania swojej własnej ideologii. Ze szkoły Maria Montessori zapamiętała przede wszystkim tłumienie aktywności uczniów i trzymanie ich w ciągłym bezruchu. Po latach skrytykowała tak pojmowaną szkołę, której symbolem była dla niej "szkolna ławka". Wkrótce dołączyła do szeregów emancypantek, gdzie jasno określała w licznych wystąpieniach oraz wykładach swoje doświadczenia związane z dyskryminacją kobiet m.in. w dziedzinie nauki. Pracowała jako lekarz w klinice chirurgicznej oraz psychiatrycznej, jednak nadal poszukiwała swojej ścieżki…Od 1902 r. rozpoczęła intensywne studia pedagogiczne a pięć lat później otworzyła „Casa dei babini”- słynny zakład wychowawczy, który stał się wzorem nowego typu placówki przedszkolnej. Od tego momentu jej życie diametralnie się zmienia. Udziela licznych kursów doskonaląc nauczycieli na całym świecie- w USA, Hiszpanii, Anglii, Holandii, Niemcach, Indiach (gdzie ucieka ze względów politycznych) oraz Japonii. Pod koniec życia szczególnie bliskie stają się jej idee pacyfistyczne- silnie i głośno mówi o potrzebie pokoju na świecie, uważając go za najwyższą wartość (była wielokrotnie nominowana do Pokojowej Nagrody Nobla). Umiera w Amsterdamie nagle w 1952 r. Przez całe swoje życie głośno deklarowała, iż „ to dzieci jej wszystkiego nauczyły”. Zawdzięczała im wiele, ale one z pewnością jej więcej….

Maria Montessori twierdziła, że tak jak w sensie biologicznym „nikt nie może rosnąć za dziecko”, tak i w obszarze duchowym dziecko jest własnym „budowniczym”. Stąd wychowanie ma być obserwowaniem, wspieraniem i pomocą dziecku w rozwoju, a nie zmienianiem, przekształcaniem, kreowaniem z góry założonych celów. Już od narodzin dziecko (jak nasiona rośliny), posiada swój indywidualny „plan budowy”, realizowany dzięki intensywnej pracy wewnętrznej dziecka. Głównym zadaniem pedagogiki Montessori jest wspieranie spontanicznej i twórczej aktywności dzieci oraz danie im szansy na wszechstronny rozwój fizyczny, duchowy, kulturowy i społeczny. Cele te są osiągane między innymi poprzez rozwijanie w dziecku samodzielności i wiary we własne siły, pracę nad sobą i swoimi słabościami. Maria Montessori jest zaliczana do grupy wielkich reformatorów szkoły tradycyjnej, którzy mają również swój bezpośredni udział w tworzeniu nowego, bliższego dziecku wizerunku nauczyciela, którego podstawową cechą jest troskliwość i wyrozumiałość. Aby dorosły mógł wesprzeć dziecko musi zmienić sposób myślenia o sobie i dziecku, dokonać samokrytyki i odnaleźć miłość, która jest „podstawową energią prowadzącą do rozwoju człowieka i świata”. Maria Montessori określa nauczyciela jako „pomocnika dziecka” w jego uczeniu się, gdyż schodząc na drugi plan, daje on możliwość wyzwolenia się dziecięcej aktywności, samodzielności, ciekawości, dociekliwości. Wychowawca powinien zrezygnować z funkcji wykładowcy, a przyjąć rolę pomocnika i obserwatora. 

Dziecko – jak gąbka wodę – bezkrytycznie chłonie to, co proponuje otoczenie, dlatego tak ważna jest przestrzeń, w której się znajduje. Optymalne możliwości może dziecko osiągnąć jedynie w środowisku, w którym ma okazję do doświadczania. „Jeśli dziecko w okresie, kiedy natura na to przeznacza czas, nie ma możliwości zgromadzenia potrzebnych doświadczeń, to owo szczególne, pobudzające uwrażliwienie przemija, zaś rozwój i dojrzałość ulegają zaburzeniu. Skoro tylko tego rodzaju chłonność zabłyśnie w duszy dziecka – dzieje się tak, jakby wydobył się z niej płomień, który oświetla jedynie określone przedmioty, zaś inne pozostawia w mroku. Cały świat percepcji dziecka ogranicza się wówczas nagle do tego jednego, jasno oświetlonego obszaru (...)”. Pedagogika Marii Montessori jest bezpośrednio skierowana na dziecko i jego potrzeby, na jego spontaniczną aktywność oraz dążenie do niezależności od dorosłych. Właściwie przygotowane otoczenie powinno wspierać rozwój dziecka i doprowadzić je do samodzielności, odpowiedzialności, niezależności, a także miłości do świata. Musi odpowiadać potrzebie ruchu dziecka i przez swą atrakcyjność być zaproszeniem do działania. Jednocześnie jawić się powinno jako uporządkowana całość, w której dziecko mogłoby się czuć dobrze i bezpiecznie. W przedszkolu tak jak przekraczając progi domu dziecko powinno być radosne i zadowolone, chętne i ufne. Tylko w takiej sytuacji wzrośnie jego wiara we własne siły, tylko na takim gruncie możliwe jest zbudowanie kreatywności, indywidualności i twórczości.


Pedagogika M. Montessori cieszy się popularnością na całym świecie. Od  lat 50-tych ubiegłego stulecia intensywnie rozwija się w Niemczech, Holandii, Szwajcarii, Austrii, Wielkiej Brytanii, USA, Japonii. Obecnie najwięcej przedszkoli i szkół montessoriańskich istnieje w Holandii oraz w Niemczech. W Polsce międzywojennej pedagogika Montessori była wykorzystywana w  przedszkolach. Zaniechana po II Wojnie światowej, od 1990 roku ponownie wykorzystywana jest w pracy z małym dzieckiem w wielu polskich szkołach i przedszkolach. Tradycja, którą zapoczątkowała Maria Monessori przetrwała do dziś, i wierzymy, że przetrwa jeszcze bardzo długo. Dzieję się tak, gdyż została zbudowana na najtrwalszym podłożu, jaki tylko istniał- a jej fundament stanowi najwyższa wartość- mianowicie wielka miłość do dzieci i chęć ich zrozumienia. Zakończenie tej opowieści niechaj stanowią słowa E. M. Standing’a zamieszczone książce pt.: "Maria Montessori, her life and work": "Została pochowana na małym, katolickim cmentarzu w Noordwijk, grób jej zdobi piękny pomnik wzniesiony przez jej zwolenników. Ale pomnikiem o wiele wspanialszym i - chcemy wierzyć – o wiele trwalszym, jest i będzie ten zbudowany radością i szczęściem, które emanują od tysięcy dzieci, w każdej części świata…"
 



…ponieważ w każdym dziecku mieszka człowiek…
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